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Kordecki i nasze czasy
Wśród wielu postaci zasłużo­

nych Polaków niepodobna po 
minąć O. Kordeckiego, pr; e 
ora i obrońcy klasztoru pauli 
nów na Jasne] Górze w o- 
kresie najazdu Szwedów na 
Polskę w 1655 r W tym roku 
mija 300 lat od jego śmierci. 
Klemens Kordecki urodził się 
16 listopada 1603 r. w Iwano­
wicach, w powiecie Kalisz, a 
zm«rł 20 marca 1673 r, gdy 
jako prowincjał wizytował kia 
sztor paulinów w Wieruszo­
wie. Pochowano go na Jasnej 
Górze. Życie zakonne zaczął 
stosunkowo późno, bo w 1633 
roku. Przybrał sobie imię za­
konne Augustyn W ciągu swe 
go życia był wybierany 6 razy 
przeorem Jasnej Góry i 3 ra­
zy prowincjałem.

Fortecę jasnogórską budo­
wali paulini od 1631 r., aby o- 
chronć się od rapadów ra­
bunkowych (było ich kilka) z 
pobliskiego Śląska. Sejm w 
1652 r. pozwolił paulinom u- 
tr-'ymywać na Jasnej Górze 
stałą załogę. Były to czasy wo 
jen religijnych, w których kro 
Iowie szwedzcy opowiedzieli 
się po stronie protestantyzmu, 
a z Bałtyku chcieli uczynić 
morze wewnętrzne Szwecji. 
Za pretekst do najazdu na 
nasz kraj w r. 1655 posłużył 
Karolowi X Gustawowi fakt, 
że Jan Kazimierz używał ty­
tułu króla szwedzkiego, do 
czego był uprawniony z uwa­
gi na pochodzenie ze zdetroni­
zowanego w Szwecji, królew­
skiego rodu Wazów. Szlachta 
nasza nie lubiła Jana Kazimie 
rza z powodu jego dążności do 
władzy absolutnei i dlatp-ęo 
król szwedzki w cza^'c od lin 
ca do października 1655 r. o- 
nenował kraj prawie bez wal 
ki.

Tu i ówdzie wybuchał jed­
nak opór przeciw rabunkom 
szwedzkim dokonywanym w 
kościołach i dobrach prywat­
nych. Aby uśmierzyć opór w 
ziemi wieluńskiej, Karol Gus­
taw wysłał tam oddziały 
gen. Mullera, któremu polecił 
z i-ąć między innymi Często­
chowę. Opierając się na tym 
poleceniu, gen. Müller oblegał 
Jasną Górę od 18 listopada do 
26 grudnia 1655 r. Wobec opa­
nowania kraju przez Karola 
Gustawa obrona kla-ztoru mo 
gła się wydawać daremna i 
niepotrzebna Przed wkrocze­
niem Szwedów do Polski Jan

Kazimierz przestrzegał jednak 
paulinów przed niebezpieczeń­
stwem i kazał okolicznym sta 
restom przygotować Jasną G6 
rę do obrony. Paulini postano 
wili, że gdyby cały kraj uznał 
Karola Gustawa za króla, 
klasztor miał uczynić to sa­
mo. Gdy Jan Kazimierz uszedł 
na Śląsk, o. Kordecki wysłał 
delegatów do feldmarszałka 
Wittenberga, którzy na jego rę 
ce poddali klasztor pod wła­
dzę szwedzką, uzyskując w za 
mian tzw. „salwagwardię” (list 
bezpieczeństwa zwalniający od 
kwaterunków wojskowych). Po 
powrocie opowiedzieli oni 
współbraciom o rabunkach 
szwedzkich dokonywanych w 
kościołach krakowskich. Kor­
decki zatem, nie ufając Wit­
tenbergowi, wysłał do War­
szawy o. Tomickiego, aby przy 
protekcji Radziejowskiego (ł»n 
magnat pierwszy zdradził Je­
na Kazimierza na rzecz Karo­
la Gustawa) uzyskał „salv. 
gwardię” od samego Karola 
Gustawa. Później o. Tomicki 
organizował wśród chłopów i 
szlachty pod Siewierzem od­
siecz dla Jasnej Góry.

O Kordecki był realistą: dla 
obrony miejsca poświęconego 
czci NMP me zaniedbał wyko­
rzystać wszelkich możliwych 
środków ludzkich; mimo to, 
bierze pod uwagę również moż 
liwość zdobycia klasztoru 
przez nieprzyjaciela i dlatego 
obrpz Matki Bożej wywieziono 
na Śląsk, a inne skarby usu­
nięto z klasztoru: część spie­
niężono na uzbrojenie załogi, 
a resztę ukryto po lasach I 
stawach. O. Kordecki nie był 
dowódcą wojskowym obrony 
klasztoru, ale miał decydują­
cy wpływ na jej stronę orga­
nizacyjną i na rokowania z 
nieprzyjacielem. Je^o dziełem 
by»o v vpçdzenie spiskowców 
z twiprdzy i podwojenie żołdu 
najemnej załodze na 1 mie­
siąc; od teiże załogi wziął też
0 Kordecki zobowiązanie, że 
do ostatniego tchu będzie bro­
nić klasztoru. Abv zapewnić 
sobie możliwość naipzvtej kon 
troll rad całokształtem obro­
ny. podzielił załogę na 5 od­
działów, w tvm leden rezerwo 
wy, stawiaiac na czele każde­
go z nich jednpgo szlachcica
1 jednego zakonnika.

Oprócz wykorzystania środ­
ków ludzkich, położył Kordec­
ki ufność całą w Bogu. Tę pos

tawę zaszczepił takže załodze, 
urządzając na wstępie oblęże­
nia procesję eucnarystyczną 
wokół murów obronnych, bło­
gosławiąc broń i procny. W go 
rącym przemów leniu nawoły­
wał wtedy załogę, by była nie 
uslraszona w obronie wiarj. 
Jej ducha bojowego umacniał 
też przez częste nabożeństwa. _ 
Życie zakonne nie pozbawiło ' 
więc Kordeckiego zwykłej 
ludzkiej roztropności, ale jesz 
cze dzięki jego zaufaniu w Bo 
gu niezmiernie ją potęgowało. 
Kordecki wierzył bowiem, że 
Maryja nie opuści w potrze­
bie miejsca i ludzi poświęco­
nych jej czci. Tą wiarą żył 
na codzień.

Realistyczne podejście do lu 
dzi, umiejętność kierowania 
nimi, a przy tym obowiązko­
wość zaznaczają się w całym 
życiu Kordeckiego, o czym 
świadczą dane z archiwów 
jasnogórskich. O. Kordecki nie 
był człowiekiem nauki. Był ty 
powym zakonnikiem owej e- 
poki, nastawionym na prakty­
kę. Troszczył się o i mrav.w 
modlitwy i pokuty, tak u sie­
bie jak i u współbraci. Jako 
prowincjał przywrócił ki raość 
polskiej piowincji paulinów, 
nadwątlona przez wojnę.

Wartość obrony Jasnej Góry 
tak ocenia dziś historyk1): 
„Załoga klasztorna przez 40 
dni zwycięsko opierała się do­
kuczliwym bombardowaniom 
i wezwaniom do kapitulacji 
ze strony całego korpusu re­
gularnej armii dowodzonej 
przez wytrawnego wodza i o- 
statecznie zdołała przed nim 
obronić jedno z najhardziej 
czczonych mieisc kultu reli­
gijnego w ówczesnej Polsce. 
Nie mogło to przeminąć bez 
echa”.

Ze znaczenia Jasnej Góry 
dla naszego narodu zdawał so­
bie sprawę dowódca szwedzki, 
gen. Wrzesowicz (upamiętnio­
ny w „Potopie" jako „Wrzesz 
rzowicz"), który w liście do 
Karola Gustawa określił oblę­
żenie tego miejsca jako „za­
mach na duszę polską”. W ak­
cie konfederacji w Tyszow­
cach wydanym 29 grudnia 
1655 r. czytamy, że Karol Gus 
taw „państwa koronne pusto­
szył i ciemiężył, kościoły i kia 
sztory rabował, a nawel Czę­
stochowę, miejsce najznacz­
niejsze nie tvlko Rzeczyposoo 
litej, ale i orbi christiano2) d > 
nabożeństwa i do wot różnych, 
dla łupu skarbów E dpm odda­
nych, obiegłszy w kilka ty­
sięcy l-idzi, sacrilega manu’) 
szturmem dobywać kaz.ał, a^y 
ten fundament devotinm in- 
kwirowawszy4), bezpieczniej 
wytracał dalszymi nrocesami 
wiarę święta katolicka, a na 
to mieisce diversam 'petam5) 
do królestwa snrnv adz.il”. W 
manifeście dywizji Koniecpol­

skiego odstępującej Karola 
Gustawa, wydanym 2 marca 
1656 r. w Zambrowie, także 
czytamy o Jasnej Gurze, iż 
tenże król „chciał tę twierdzę 
wiary katolickiej z ziemią 
zrównać, aż< by tym łatwiej 
wierny lud do przyjęcia lute- 
rańslciej nakłonić”.

O. Kordecki jest autorem 
pamiętnika oblężenia Jasnej 
Góry pt. „Nova Gigantoma- 
chia”. Pamiętnik ten wielokrot 
nie wydawany pr: yczynił się 
do utwierdzenia opinii o obro­
nie Jasnej Góry, jako mom n 
cie zwrotnym w wojnie pole 
sko-szwedzkiej w latach 1855- 
-1660. Niektórzy histor -y w 
bieżącym stuleciu usiłowali 
podważyć tę oninię z uwagi 
na wcześniej istniejący opór 
zbrojny przeciw najeźdźcy. 
Nie wiemy, jak by się wyż»j 
wymieniona wojna potoczy a, 
gdyby obrona Jasn i Góry nie 
miała mieisca. Wiemy nato­
miast, że po wspomnianej o- 
bronie naród uznał ją za 
jedną z głównych przyczyn 
walki z najeźdźcą.

Do utrwalenia pamięci o 
Kordeckim pierwszy pi. yczy- 
nil sie A. Mickiewicz, który w 
Paryżu w swoich wykładach 
o literaturze słowiańskiej nie 
tylko nie wahał się „vrysla- 
wiać jakiegoś tam mnicha 
ale po.iadto widniał w n>n 
„charakter słr.wiańsko-polski: 
prostota, skromność, zapał”. 
Swój zachwyt Mickiewicz prz.e 
nosi nawet z jednostki na ca­
łą społeczność zakonną, mó­
wiąc z pewną przesada, że „w 
Polsce tylko zakonnicy umieli 
coś zorganizować i jedvna 
twierdza w dobrvm stanie 
znaidowała sie w rekach pau- 
lirów” Z tych względów Mic 
kiewicz nazwał pamiętnik o. 
Kordeckieeo „eoonei > moral­
na”. W l«tarh niewoli ukaja­
nie svlwetki Kordeckiego ja­
ko wzoru do naśladowania 
służyło więc „pokrzepieniu 
serc” jeszcz» przed Sienkiewi­
czem. Nn pod sfa-wie Gigan­
tomachii” tworzyli J. I. Kra­
szewski i H, Sienkiewicz, a 
Flżhieta P.ośniarka (pseudo­
nim: „Julia Mors z Porado- 
wa”) napisała dramat pt. 
„Przeor paulinów”

Kazimierz Plndor

1) T Nowak, 2) świat!" chrześcijańskiego, 3) śwlętokradzką 
ręka, 4i zniszczywszy, 3) lnnq od szczepieńcz j.
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Zwykle mówimy, że wiarę 
odziedziczyliśmy po rodzi­

cach lub przodkach. Tymcza­
sem jest prawdą, że wiara — 
jako łaska Boża — stała się 
nasźyni udziałem od chwili 
Chrztu św. Rodzice dopiero 
później, gdy zyskaliśmy świa­
domość. pomagali nam w po­
znawaniu prawd wiary, wdra­
żając nas równocześnie w ży­
cie z wiary i juz w przedszkol 
nym okresie naszego życia glo 
sząc niejedną cenną, krótko 
ujętą katechezę rodzinną.

W tych rodzicielskich zabie­
gach potwierdza się podstawo­
wa prawda życiowa, iż najlep­
szą szkolą wiary jest rodzina 
katolicka.

Żadna inna społeczność ludz 
ka nie potrafi jej zastąpić w 
pełnieniu tego ważnego i trud­
nego zadania, wielu ludzi na­
tomiast może i powinno poina- 
gať rodzicom w ich odpowie­
dzialnej pracy. Kościół przez 
kapłanów 1 duszpasterzy po­
maga rodzicom w formowaniu 
ich dzieci na lekcjach rtligii, 
na Mszy św. w czasie głosze­
nia słowa Bożego, na innych 
nabożeństwach i w czasie spra 
wowania sakramentów św., 
zwłaszcza Pokuty i Euchary­
stii. Rodzina zaś winna współ 
pracować z duszpasterzami w 
celu rozwijania i umacniania 
ducha wiary. Duszpasterze 
pragną bowiem w oparciu o 
to, co rodzice rozpoczęli, pro­
wadzić stopniowo dzieci i mło 
dzież do dojrzałości w wierze, 
do pełni życia chrześcijańskie­
go. Osiągamy ją przy osobi­
stym, wytrwałym angażowaniu 
się religijnym i moralnym, 
urzeczywistnianym w oparciu 
o jasną odpowiedź na pytanie: 
czym jest wiara?

Z dziejów zbawienia rodzaju 
ludzkiego wiemy, iż gdy czło­
wiek oiężko zgrzeszył i odda­
lił się od Boga, Pan Bóg nie 
zostawił go sameg", zdanego 
na własny los. W Starym Te­
stamencie bowiem posyłał pro 
roków, a na początku Nowe "o 
Testamentu Syn o swojego, któ 
ry, objawn/szy ludziom różne 
prawdy o Bogu, o człowieku 
i jego wielkim przeznaczeniu, 
czekał i czeka na świadomą 1 
dobrowolną odpowiedź ludzi.

Po Zesłaniu Ducha Sw. ha 
czele wierzących kroczyli ra­
zem z Najśw. Maryją Panną 
apostołowie. Oni i ich następ­
cy — biskupi i kapłani — gło­
sili dalszym pokoleniom ludz­
kim prawdy chrześcijańskie, 
stawiając w centrum swego 
przepowiadania Jezusa Chry­
stusa ukrzyl iwanepo 1 zmar- 
twyciiwslałego. I my słyszeliś­
my tę „dobrą nowinę ewange­
liczną przyjmując ją nią tyl­
ko ro/umem, ale także wszyst­
kimi innymi władzami naszej 
os ibowości i dając tym sa­
mym dowód, że dobrowolnie 
pragniemy oddawać się B >gu 
na coraz palnieiszą służbę. 
„Ma zbawczj inicjatywę Boga, 
oddającego się człowiekowi w 
Chrystusie, człowiek odpowia­
da... przede wszystkim dobro­
wolnym oddaniem siebie w 
darze Pogu" — jak powiada
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ks. R. Rogowski w art. „Teolo 
gia żywej wiary". Znak 19V2, 
nr 222. Tegp właśnie uczy So­
bór Watykański II, głosząc, że 
„Bogu objawia jącemu należy 
okazać posłuszeństwo wiary..., 
przez które człowiek z własnej 
woli cały powierza się Bogu”.

Jeśli to człowiek zrozumie, 
nigdy nie powie: Jestem wie­
rzący, ale nie praktykujący. 
Kto tak mówi, źle pojmuje 
wiarę. Mylnie uważa, że, aby 
być wierzącym, wystarcza przy 
jąć rozumem — choćby tylko 
na chwilę — zasady wiary (bo 
inni też tak czynią), nie czu­
jąc się wcale zobowiązanym

WIARA
do życia według wiary. Kto 
przyjął wiarę, powinien z na­
dzieją i miłością oddawać się 
Panu Bogu, służąc Mu coraz 
wierniej. Dzięki temu wiara 
staje się vryrazem posłuszeń­
stwa wobec Boga. Każdy, kto 
tak wierzy, zawsze będzie wie 
rżący i praktykujący, i to nie 
tylko w kościele na Mszy św., 
w modlitwie, ale także w do­
mu, w szarym życiu codzien­
nym i w środowisku pracy, w 
wiernym spełnianiu swych 
obowiązków, w znoszeniu utrą 
pień i krzyży. Wtedy spełni 
się to, co św. Paweł napisał w 
liście do Galatów o wierze: 
„która działa z miłości”.

Wiary nie tracimy nawet 
wtedy, gdy %:zeszymy. Grzech 
jednak powoduje osłabienie 
wiary. Gdy od dłuższego cza­
su tkwimy w wielkich grze- 
chacn, wiara staje się stałym 
i intensywnym wezwaniem 
do zerwania z grzechem, do 
pojednania się z Bogiem. Je­
śli nie pójdziemy zd tyin wez­
waniem, to wcześniej czy póź­
niej ogarnie nas silna pokusa 
odejścia od wiary i Boga. Trze 
ba więc zrobić właściwy wy­
bór, wrócić do przyjaźni z Bo­
giem przez żywą wiarę, która 
znajdzie swój wyraz w coraz 
pełniejszym życiu chrześcijań­
skim.

Nie można sobie pozwolić 
na połowiczność w wierze. Al­
bo będziemy wierzącymi chrze 
ścijanami, którzy z zasad wia - 
ry wyciągną właściwe wnioski 
życiowe i będą postępowali we 
dług tego, w co wierzą, albo 
przyjmiemy niewiarę i ateizm, 
które oznaczają kompletne 
zerwame z Bogiem.

Wybierzmy pierwszą alterna 
tywę, niech nasza wiara będzie 
nie tyle jednym lub drugim 
aktem religijnym, ale niech 
obejmie całą postawę, która w 
oparciu o laskę Bożą ujawnia 
się w myśleniu, słowach 1 dz:a 
laniu ludzkim. Taka wiara nie 
jest wyrakom tego, co w dzie­
jach lud-kich już dawno orze 
brzmiało 1 całkowicie zanikło, 
ale ciągłym, nowym i żywym 
uobecnianiem Boga w naszych 
zmieni" jfe.vrh się kolejach i y 
cinwych i pełnym nadziei i mi­
łości oddaniem się Bogu.

Trudne jest życie z wiary, 
trudniejsze z niewiary. Naj­
łatwiejsze jest życie, w któ­
rym ani wiara, ani niewiara 
nic nie znaczą. Ale takie ży­
cie jest życiem bez treści, ży­

ciem niegodnym człowieka. Za 
lamuje się ono zwykle w cier­
pieniu i prowadzi do nihiliz­
mu.

W cierpieniu wiara jest naj­
pewniejszą ostoją duchową 
człowieka. Potwierdzają to cho 
rzy, cierpiący z własnego do­
świadczenia. Cierpienie często 
bywa okazją do nawrócenia i 
życia na nowo pełnią wiary. 
Wprawdzie wiara na propu 
cierpienia niejednokrotnie prze 
chodzi przez ciężką próbę, Ue 
przemógłszy ją cierpiący czło­
wiek w świetle wiary coraz 
lepiej poznaje że choroba, ka­
lectwo, starość itp. mają także

ŻYWA
swoje wielkie walory. Za św. 
Pawłem może powiedzieć: 
„Patrzmy na Jezusa, który 
nam w wierze przewodzi i ją 
wydoskonala”.

Słyszałem niedawno o pro­
stym ojcu rodziny, który przed 
skonaniem przypomniał swoim 
wysoko wykształconym dzie­
ciom, że przede wszystkim po­
winny zachować — jako naj­
cenniejsze dziedzictwo — wia 
rę. Powtórzył on nieomal sło­
wa św. Pawła, ktiry pod ko­
niec życia powi« dział: „wiary 
ustrzegłem”.

Jeśli chcemy podobnie ode­
zwać się w godzinę śmierci, to 
przez całe życie winniśmy sta­
le kierować się wiarą. Jest ona 
tą najistotniejszą wartością, 
którą powinniśmy ocalić w licz 
nych zmianach i przeobraże­
niach współczesnego świata.

Zakreślmy więc najpierw jas 
ne granice między wiarą i nie 
wiarą i uważajmy, by ich nig­
dy nie zacierać, bowiem ten­
dencja do zacierania tych gr i- 
nic leży w atmosferze współ­
czesnych czasów.

Często słyszymy, że nie na­
leży odróżniać wiarv od nie­
wiary, wierzącego od niewterzą 
rego, bo jeden i drugi potra­
fią jednakowo służyć bliźnie­
mu. To słuszne, ale tylko do 
pc wnego stopnia. Kto tak mó 
wi, zapomina, że każdy powi­
nien służyć Bogu i bliźniemu, 
że miłości bliźniego nie da się 
oddzielić od miłości Boga Siu 
żąc wiernie Bogu, tym ofiar­
ni, \i umiemy s’użvć bliźniemu.

Winniśmy również odróżniać 
prawdziwa wiarę od fałszy­
wej. Człowiek współczesny 
łatwo wierzy w utopie. Dziś 
mnożą się one i stale zmie­
niają. dlatego cz'owiek wierzy 
i wiąż? s:ą wewnętrznie z co­
raz to inną u'opią. Stała 
gonitwa za utopią sprawiła, 
że współczesnym człowiekiem 
zawładnę’) otrjnijne myślenie, 
które nie da s e w pe’nl zreali­
zować w doczesności Gdy się 
człowiek o lvm przekonuje, di- 
chnd/i do wniosku, że życie 
jest bezsensowne i skłania się 
ku nihilizmowi.

Jedynie wiara odnowi ido 
na nas/e Dvlnnia: Czym jeet 
człowiek, jaki jest sens i cel 
naszego /vcia. ro iest dobrem 
a co grzechem. Jakie jest. źró­
dło I cel cierpienia, m jakiej 
drodze rn lżra osi lgnąć praw­
dziwą szczęśliwość czym jest 
śmierć, sad i wymiar sprawie

dliwtścl po śmierci, czym 
«reszcie Jest owi ostateczna i 
mc wysłowiona tajemnica ogar 
niająca nasz byt, z której bie- 
lzemy początek i ku której dą 
żymy” (Deki. o stosunku Koś­
ci, ła do religii mechrz. nr 1).

Wysoko cenimy wiedzę, ale 
wyże; od wiedzy cenimy wia­
rę. Zachęcajmy młodzież, by 
się uczyła i dokształcała, jak 
tylko i gdzie tylko może. 
Kształcący się i zdobywający 
wiedzę niech jednak pamięta­
ją, że wiara zawsze zachowuje 
swoje wartości, że prawdziwa 
nauka nie tylko nie przekre­
śla wiary, ale wręcz pozwala 
głębiej dostrzec i pojąc jej war 
tosć i rolę.

Wiara jest dla nas wielkim 
dobrem i cennym skarbem, któ 
rego nie zaprzepaścimy, choć­
by nas to miało kosztować 
wiele ofiar. W przeszło tysiąc 
letniej historii chrześcijaństwa 
w Polsce cierpieliśmy nieje­
den raz dla wiary, dlatego tym 
bardziej Jesteśmy do niej przy 
wiązani, dlatego również za­
biegamy o to, by nasze dzieci 
i młodzież były wychowane we 
dług jej zasad.

Zwróćmy baczną uwagę na 
słowo Boże głoszone w koście­
le i czytane w domu. Rozwa­
żajmy je w skupieniu i w mo­
dlitwie. Wyrośnie z tego coraz 
doskonalsze życie chrześcijań­
skie, odważne i mężne wyzna­
nie wiary, którym budują się 
ludzie, przede wszystkim lu­
dzie słabej wiary.

W końcu przypomnijmy so­
bie słowa proroka Izajasza: 
„Jeśli nie uwierzycie, nie oslo- 
icie się". Wyrażając te słowa 
pozytywnie, powiemy : Osto-
imy się teraz i w przyszłości, 
gdy żywa i mocna będzie na­
sza wiara. Pan Jezus powie­
dział ciężko chorej niewieście: 
„Twoja wiara cio ocaliła” (Mt. 
9, 21). I do nas Zbawiciel mó­
wi te same słowa.

Oprać, obszernych fragn r,lńrv
listu pasterskiego bpa H. Keil-
norza na temat wiary.

SPOTKANIE Z 
POETĄ

Kolo Naukowe Polonistów 
Studentów Katolickiego Uni­
wersytetu Lubelskiego zorgani­
zowało w dniu 29 marca 1973 r. 
snolkame autorskie z poetą 
Aleksandrem Rymkiewiczem.

Spotkanie otworzyła prof, dr 
Irena Sławińska, wpr iwacfea- 
jąe zebranych w atmosferę stu­
diów w Wilnie, gdzie oboje 
studiowali. Na tęnnic członko­
wie Kola Pol inistow recytowa­
li wybrane wiersze poety.

W swoim wysąpieniu A. 
Rymkiewicz nawiązał do wspo 
mn:eń prof. 1. Sławińskiej z 
okresu studiów. Mówił o two­
rzących się wówczas licznych 
grupach poetyckich, o zakłada­
niu nowych czasopism i bujnie 
rozwijającym się życiu kultu­
ralnym wśród akademickiej 
młodzieży.

Najboleśniejszy paradoks ěza- 
N.iw: epoce konstrukcji ze-
laiobetonowych wspńltowarzy 
szy kruchość naszej wiary.
Pokorna miłość to wlt-ini* 
miłość. z. J. w.



■ ' z Węgier
Pociąg zgrzytał na zakrętach, 

wzdłuż brzegu Dunaju, dążąc 
spiesznie do stolicy. Ranek 
zrck .mpensował sowicie tru­
dy nie przespanej nocy. Słoń­
ce, prześwietlając mgłę, odbi­
jało Się w falach Dunaju i zło­
ciło granatowe góry po dru­
giej stronie rzeki. Długie wys­
py pławiły się w blasku po­
rannym, zasnute niebieskawą 
mgiełką. Takie widoki towa­
rzyszyły nam prawie do sa­
mego Budapesztu.

Naddunajska stolica począt­
kami swymi sięga czasów sta 
rożytnych. Dotrwały do dnia 
dzisiejszego ruiny twierdzy 
rzymskiej z III w. n. e. oraz 
rzymskiego amfiteatru. Rzy­
mianie mieli tu główne mia­
sto prowincji Pannonii — 
Aquincum, odgrywające dużą 
rolę pod względem militar­
nym i ekonomicznym.

Węgrzy z wielkim oporem 
przyjmowali następnie wiarę 
chrześcijańską, głoszoną przez 
biskupa, św. Gellerta. Z nie­
zwykłym okrucieństw ;m wrzu 
ciii go do Dunaju, gd^ż nowa 
religia łączyła się dla nich 
wtedy z uciskiem politycz­
nym i obyczajowym. Przyszłe 
wieki złożyły hołd pamięci mę 
czennika. nazywając jedno z 
najbardziej malowniczych, zie 
lonvch wzgórz jego imieniem 
i wznosząc pomnik ku jego 
czci ńa tej/.e górze oraz w koś 
ciele św Stefana.

Kościół ten jest trzecim co 
do więlkości w całym kraju. 
Niewola turecka ł inne wojny 
przyczyniły się do zniszczenia 
starych, średniowiecznych o- 
biektów. Jedyny gotycki koś­
ciół — św. Macieja w Buda­
peszcie, od połowy XVI w. do 
końca XVII służący Turkom 
za meczet, jest obecnie zrekon 
struowany i odnowiony.

Na tym samym placu, tj. 
Placu św. Trójcy, stoi również 
posąg króla Stefana, węgier­
skiego świętego i bohatera na­
rodowego. tVvchowawcą jego 
był św , Wojciech. Wytrwały 
budowniczy państwa węgier­
skiego. odegrał rolę podobną 
jak nasz Mieszko I W skarbcu 
kościoła św. Macieja można 
oglądać koronę królewską — 
symbol jedności państwowej, 
jaką zaprowadził. Poszerzył 
też znacznie obszar s\\ ego kra­
ju, docierając do granicy z Pol 
ską. Osiągnął bezsporne zwy­
cięstwo w wojnie z Niemca­
mi. dzięki czemu na zawsze 
zapisał się w pamięci potom­
nych. W pól wieku po śmier­
ci został ogłoszony świętym.

Obecny kościół pod wezwa­
niem św Stefana został grun­
townie praż budowany w X\ II 
wieku na barokowy. W głów­
nym ołtarzu stoi imponujące 
nyuizoleom świętego. Naiwar 
tosciowszv obraz w kościele 
ukazu ie króla w momencie, 
cdv składa koronę prz°d M it- 
ką Boską, błagając o opiekę 
nad svnem Fmerykiem. za­
błąkanych v Górach Sw.ęto- 
krzvskich. Węgierscy pizewod 
nicy z zadowoleniem opowia­
dają polskim turystom histo­

rię św. Emeryka, związaną zę 
Świętym Ki tyżem.

Chwile prawdziwego unie­
sienia można przeżyć w Mu­
zeum Sztuk Pięknych — jed­
nym z najwspanialszych mu­
zeów Europy.

Znajdują się tam płótna naj 
większych malarzy włoskich, 
francuskich, holenderskich, hi­
szpańskich. Największe wraże 
nie wywarły na mnie obrazy 
El Greco. Zatrzymałam się na 
długo przed jego „Zwiastowa­
niem” i „Odarciem z szat”. Ja 
kie to wspaniale i skłaniają­
ce do religijnej kontemplacji 
malarstwo.

Muzeum Sztuk Pięknych, z 
pewnością bardziej intere­
sujące niż Galeria Malarstwa 
Narodowego, znajduje się na 
Placu Bohaterów. Stoi tu 
półkolisty Panteon czternastu 
sławnych historycznych po­
staci (stąd nazwa placu) oraz 
kolumna ze Statuą Archa­
nioła Gabriela.

Budapeszt szczególnie pięk­
nie wygląda ze szczytu Góry 
Gellerta. Stąd dopiero widać 
miasto w całej okazałości. 
Sięga ono granic horyzontu, 
rozłożone na dość wysokich 
wzgórzach. Oko zatrzymuje 
się na smukłych wieżai h 
kościołów i kopule zamku 
oraz na efektownych wiszą­
cych mostach — owoc nowo­
czesnej techniki konstru­
kcyjnej. Huk milionowego 
miasta dochodzi tu z oddali, 
przy Iłumiony niczym szum 
morza. Panorama zewsząd 
otoczona granatowymi górami 
i przecięta wstęgą Dunaju, 
jest szczególnie malownicza 
wśród wiosennej zieloności 
lub też złota i czerwieni 
jesiennej.

Cytadela austriacka na 
szczycie Góry Gellerta — to 
symbol panowania Austrii 
nad Węgrami. Budzi więc 
przykre wspomnienia i tłumi­
łaby z pewnością piękno i 
urok góry, gdyby nie to, że 
widnieje tu też inny symbol 
— węgierskiego chrześcijań­
stwa — św. Geliert z krzy­
żem.

Tak to prawda odnosi 
zawsze triumf nad siłą i 
przemocą. Wymownym t< o 
przykładem Jest również E- 
ger, jedna z najbardziej 
zabytkowych miejscowości 
Wegier. Nad miastem domi­
nuje nie minaret, lecz XHI
_ wieczny zamek — ostoja
weeierskiego patriotyzmu, 
twieidza skutecznych zmagań 
z nawałą turecką.

Minaret, sterczący wysokim 
szpicem nad mi istrm, stał się 
rzadkim obiektem zabytko­
wy m, lecz trochę zdegrado­
wanym, gdyż skacząc z jego 
wierzchołka popełniano samo­
bójstwa. Wskutek tego mina­
ret zamknięto dla turystów 
i nie można już z jego szczy­
tu podziwiać rozległego kraj­
obrazu. Stojący obok meczet 
jest również niedostępny dla 
zwiedzających. Punktem wi­
dokowym w Egerze jest obok

góry zamkowej — Obserwa­
torium Astronomiczne Wyż­
szej Szkoły Pedagogicznej. 
Oglądać miasto z góry na­
prawdę warto, gdyż ukazuje 
naszym oczom szczególne 
piękno kolorystyczne. Zielona 
kopuła i hełmy wież katedry 
błyszczą w promieniach słoń­
ca, kościoły prawie wszystkie 
żółte, takież domy, najczęściej 
niskie, z czerwonymi dacha­
mi. Ten urbanistyczny pejzaż 
oglądałam z murów zamku 
w czasie słonecznej, listopa­
dowej pogody, gdy wszystko 
wokół pokryte było topnieją­
cymi płatkami śniegu. Za 
miastem rozciągają się wzgó­
rza, kryte lasem, o tej porze 
jakby nieco czerwonawe, 
ozdobione barwami późnej 
jesieni.

Na szczycie góry zamkowej 
uderza cisza, mile kontra­
stująca z hałasem, jaki pa­
nuje w Budapeszczcie. Tutaj 
sprzyja jej wąskość uliczek, 
niejednokrotnie przeznaczo­
nych wyłącznie dla pieszych. 
Zamek sięga początkami prze 
łomu XIII i XIV wieku. W 
1552 obiegła go 150 - tysięcz­
na armia turecka. Na czele 
obrońców stał Istvan Dobo. 
Węgrzy bili się do upadłego 
i znieśli wroga do szczętu. 
Z góry zrzucali na napastni­
ków wszelkie przedmioty, 
nawet szynki I kiełbasy. O 
autentyzmie tego faktu świad 
czy pomnik na rynku — ko­
biety egerskiej z wielką 
szynką, stojący obok pomnika 
bitwy Węgrów z Turkami. 
Nota bene właśnie kobiety 
szczególnie wsławiły się przy 
obronie twierdzy. Po zwy­
cięskie specjalna komisja 
miała obliczyć straty w wyżej 
wymienionych prowiantach. 
Poczynania te spotkały się z 
bardzo słusznym oburzeniem 
Istwana Dobo, który twier­
dził. że chyba ważniejsze są 
straty w ludziach niż w 
szynkach. Interwencja ta 
widocznie pomogła, bowiem 
imiona poległych uwiecznione 
zostały po wsze czasy w 
pierwszym pomieszczeniu ka- 
zamatów.

W czasie owego pamiętnego 
starcia bardzo wiciu Turków 
pożegnało się z tym światem. 
W kazamatach pokazują 
szkielet jednego z nich, liczą­
cy ponad 2 metry, co jest 
dość niezwykle, gdyż, jak 
wiadomo, Turcy są przecięt­
nie niskiego wzrostu. Istnieje 
legenda, iż Turek ten podnosi 
się, gdy długo nań spoglądać. 
Jest również i druga, mówią­
ca o wodzie w kazamatacn, 
o rzekomo cudownych jej 
właściwościach, zdolnych do 
zatrzymaria na twarzy osoby, 
która by się nią obmvta, 
świeżej urody i trwałej młn- 
dości: zwłaszcza wszystkie
panie bardzo się cieszyły na 
myśl, ż. pokropią się tą 
wodą. Niestety błyszczy ona 
na dnie 30 - metrowej studni, 
jest więc nieosiągalna. Był to 
żelazny zapas dla oblężonych, 
którzy dzięki niemu długo 
mogli utrzymać się na stano­
wisku. Poza tym w kazama-

(p. *tr. 7)
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CIEKAWY TEMAT

Koło Nauk Społecznych Ka­
tolickiego Uniwersytetu Lubel­
skiego zorganizowało dnia 4 
bm. spotkanie z cioc. dr. hab. 
Franciszkiem Adamskim, któ­
ry mówił na temat: — „Spo­
łeczno-kulturowe uwarunkowa 
nia niewiary i obojętności re­
ligijnej”.

Doc. dr Fr. Adamski jest 
autorem szeregu artykułów 1 
kilku monografii z zakresu so­
cjologii rodziny i kultury. W 
dyskusji wysunięto zagadnienia 
specyfiki polskiego katoli­
cyzmu i typowych postaw re­
ligijnych współczesnych Pola­
ków.

O PSYCHOANALIZIE

Kolo Naukowe Psychologów 
Katolickiego Uniwersytetu Lu­
belskiego zorganizowało dnia 
2 bm. spotkanie z ks. urem J. 
Wiśniowolskim — profesorem 
psychologii w Seminarium Du­
chownym w Lomżv. Ks. dr J. 
Wiśn.owolski wygłosił odczyt 
na temat: „Perspektywy psy­
choanalizy”, w którym zary­
sował w oparciu o bogatą II- 
teraturę przedmiotu szeroki 
horyzont badawczy 1 psycho­
terapeutyczny współczesnej 
psychoanalizy.

Z AFRYKI

Złożenie ślubów zakonnveh 
przez dwie pierwsze zakonni­
ce ze szczepu Bariba, stało się 
okazją do stosowania tradycji 
afrykańskiej w liturgii. Przed 
ceremonią złożenia ślubów 
przełożona generalna zgroma­
dzenia, w towarzystwie 9 
sióstr, ofiarowała rod/:rom 
obu sióstr dary przewidziane 
przez tradycję, by uzyskać ze­
zwolenie tych rodzin na złoże­
nie przez ich córki ślubów za­
konnych. U stóp każdej z ma­
irie złożono liczne dary .bia­
dające się z prosa, ryżu. gąbek, 
mydła ł soli. Proso i ryż są 
tam symbolem płodności, nato 
miast mydło i gąbki oznaczają 
czystość i uczciwość. (K)

Z PARYŻA

W Paryżu odbvlo się ostat­
nio zebranie przedstawicieli 
trzech międzynarodowych or­
ganizacji katolickich do snraw 
prasv, kinematografii oraz ra­
dia i telewizji (UNDA, OCIC, 
UC1P). Na 7‘braniu omówio­
no problemy dotyczące działał 
ne^ci organizacji, a w szcze­
gólności problemy związane z 
udzielaniem pnmoev dla kra­
jów rozwijających się w dzie­
dzinie prasv, radiofonii I kine­
matografii. W czasie spotkania 
omówiono też problemy współ 
praev tvch trzech organizacji 
ze Stolicą Apostolską, szcze­
gólnie w okresie przyszłego 
Synodu i Roku Świętego prze­
padającego na 1975 r. (K)
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IV NIEDZIELA WIELKANOCY 
CZYTANIE I Z DZIEJÓW APOSTOLSKICH

W owych dniach Piotr napełniony Duchem Świętym po­
wiedział do nich: „Przełożeni ludu i starsi! Jeżeli przesłu­
chujecie nas dzLdaj w sprawie dobrodziejstwa, dzięki któremu 
chory człowiek uzyskał zdrowie, to niech będzie wiadome 
VMm wszystkim i całemu ludowi Izraela, że w imię Jezusa 
Chrystusa Nazarejczyka — którego wy ukrzyżowaliście, a 
kturego Bóg wskrzesił z martwych — że przez Niego ten czło­
wiek stanął przed wami zdrowy. On jest kamieniem, odrzu­
conym przez was budujących, tym, który stal się kamieniem 
węgielnym. I nie ma w żadnym innym zbawienia, gdyż nie 
dano ludziom pod niebem żadnego innego imienia, w którym 
moglibyśmy być zbawieni", (Dz. 4, 8-12)
ANTYFONA: „Kamień odrzucony przez budujących sial

się kamieniem węgielnym”.
PSALM RESP.: Alieiujn. Dziękujcie Bogu, bo Jest dobry, bo 

laska Jego trwa na wieki. Lericj się uciec do Boga, niż 
pokładać ufność w człowieku. Lepiej się uciec do Boga, 
niżeli zaufać książętom. >J< Dziękować Ci będę, że mnie 
wysłuchałeś i stałeś się moim Zbawcą, Kamień odrzu­
cony pizez budujących stal się kamieniem węgielnym. 
Sťilo się to przez Boga, cudem 'est w oczach naszych, 
ł Błogosławiony, który przybywa w imię Boga; bło­
gosławimy wam z domu Boga. Jesteś moim Bogiem, 
chcę Ci dziękować: Boże mój, chcę Ciebie wywyższać. 
Wysławiajcii Boga, bo dobry; bo laska Jego na wieki!

(Ps. Il” 1.8.—9. 21—23, 26, 28cd 29)

CZYTANIE II Z I LISTU SW. JANA

Umiłowani! Popatrzcie, jaką miłością obdarzył nas Ojciec: 
zostaliśmy nazwani dziećmi Bożymi: i rzeczywiście nimi jes­
teśmy. Świat zaś dlatego na i nie zna. że nic poznał Jego. U- 
milowani, obecnie jesteśmy dziećmi Bożymi, ale jeszcze się 
nie ujawniło, czym będziemy. Wiemy, że gdy się to ujawni, 
będziemy do Niego podobni; bo ujrzymy Go takim, jakim 
jest. (1J. 3, 1-2)
ALLEJUJA:,, Ja jestem dobrym pasterzem, mówi Pan, i znam 
owce moje, a moje mnie znają”. (J. 10, 14)

SŁOWA EWANGELII WEDŁUG SW. JANA

W owym czasie powiedział Jezus; Ja jestem dobrym pa­
sterzem Dobry pa-terz daje życie swoje za owce. Najemnik 
zaś i ten kto nie jest pasterzem , którego owce nie są włas­
nością, widząc nadchodź }cego wilka, opuszcza owce i ucieka 
-— a wilk je porywa I rozprasza — a to dlatego, że jest na­
jemnikiem L nie troszczy się o owce. Ja jestem dobrym pasie 
rzem i zn n owce moje. a moje mnie znają, podobnie 
jak mnie zne Ojciec, a ja znam Ojca. 2ycie moje oddaję za 
owce. Mam także inne owce, które nic są z tej owczarni.I te 
muszę przyprowadzić i będą łucha. głosu mego, i nastanie 

Jedna owczarnia, jeden pasterz. Dlatego miłuje mnie Ojciec, 
bo ja życic moje oddaję, aby je polem znów odzyskać. Nikt 
ml go nie zabiera, lecz ja od slabie Je oddaję. Mam moe je od 
dać i mam mre je znów odzyskać. Taki nakaz otrzymałem od 
mojego Ojca. (J 10, 11 18)

WSPÓŁODKUPICIELKA

MAM
Jedną z przykrych wad czło 

wieka Jest jego skłonność do 
przesadnego akcentowania wla 
snej egzystencji. Różne są for­
my tego zjawiska u ludzi, nie 
raz bardzo prymitywne. Prze­
sadne mniemanie o sobie, zwa 
ne megalomanią, jest zjawis­
kiem wcale nierzadkim. Zwła 
szcza w momentach podrażnie 
nia naszych ambicji potrafimy 
stać się groźnymi i nie’vy ;o< - 
nymi rozmówcami, sąsiadami, 
podwładnymi i przełożonymi. 
Budzą się w nas Starannie u 
krywane żądze znaczenia, po­
czucie własnej wartości, ma­
rzenia zdobycia władzy. Wy­
buchają pretensje do ludzi i ca 
lego świata, żale pełne gory­
czy. Wydaje nam się w takich 
chwiiach, że jesteśmy ofiara­
mi złych, przewrotnych ludzi 
i nie spr łającej koniunktu­
ry. Różnego rodzaju zawody 
sportowe, choć służą celom 
rozbudzenia aktywności 1 
sprawności poszczególnych za 
wodników, wywołują niepożą­
dane skutki zarówno wśród 
kibiców jak i uczestników 
rozgrywek konkursowych. Każ 
da zresztą forma konkurencji 
zmierza za-. dniczo do pod 
niesienia ambicji, tam gdzie 
ludziom zagraża bierność lub 
nawet bezwład fizyczny, urny 
słowy czy moralny.

Niełatwo przechodzi nam 
konsekwentne postępowanie w 
granicach własnych wymia­
rów i we właściwym zakresie 
naszych kompetencji bez chę­
ci przyswajania sobie cudzych, 
bez zez«" rośnego oglądania się 
na innych, bez narzucania in­
nym własnych poglądów, spo­
sobów reagowania 1 niejedno­
krotnie kaprysów.

Gdy czytamy urywek iwan 
golił św. Juna o Dobrym Pa­
sterzu. narzuca się myśl, że 
Pan szkicuje tu swój autooor 
tret. Przedstawia nam siebie 
same„o w sugestywnej formie 
przypowieści. Przvpowleśclo- 
wy obraz zlewa się Jednak ry 
chło z charakterystyką zbaw­
czej misji Pena. Chrystus w 
mocnych słowach określa, ja­
kie Go czeka zadanie: „Mam 
także inne owce. które nie są 
z tej owczarni. I te muszę 
przyprov'rdzié i będą słuchać 
głosu mego, I nastanie jedna 
owczarnia, jeden pasterz”

W dalszym jednak tekście 
uderzają słowa: „Mam moc ży 
cie oddać i mam moc je znów 
odzyskać.” Chrystus określa tu 
niepojęta głębię swej własnej 
egzystencji. Głębia ta, jest za­
warta w zwrocie: „życic od­
dać i znów Je pozyskać ’. Aby 
docenić waąę lej wypowiedzi 
Pana choć w części tylko, przy 
pomnieć solde trzeba Jego sło 
wa z Kazania na Górze: „Kto 
Z was przy całej swej trosce 
może choćby jedną chwilę do­
łożyć do wieku swego życia” 
(M( 6. 27)?

2ycie jest tajemnicą, której 
odgadnąć nie potrafimy. Nie 
umiemy go nawet opisać tak. 
by ująć cały jego przebieg.
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MOC
Składa się ono z poszczegól­
nych chwil, dłuższych czy król 
szych okresów, wypełnionych 
różnoraką treścią naszej świa­
domości i błysków podświado­
mości. 2yc!e jawi nam się wy 
łącznie jako nieprzerwany po­
tok przemijania, Joko potok, 
którego źi udła są ukryte w 
przyszłości, wody życia płyną 
z K" ry, z Boga, Dawcy wszel­
kiego życia. Źyiemy dzięki Bo 
skiemu Dawcy życia, który z 
góry zaplanował nasze żyrie. 
płynące z Niego. Żyjemy przy 
szlością, oczekując spotkania 
się z Dawcą życia w chwili 
wyznaczonej dokładnie przez 
Niego.

W książce: „Jezus naucza” 
autor C. Ti smo.itant pisze: 
„2ycie czy na.ura potrzebowa­
ła co najmniej trzech miliar­
dów lat. a więc całego trwa­
nia ewolucji biologicznej, jeże­
li nie całej ewolucji kosmicz­
nej, żeby dojść do zjawiska. Ja 
kim jest człowiek z całą jego 
złóż inoscia, z całym anatomicz 
nym i fizjologicznym bogac­
twem. Pomimo naszej wiedzy 
nie jeiteśmy jeszcze zdolni do 
tego. żeby w laboratorium u- 
zyskać synteze najmniejszej 
żywej komórki. Jakąż wiedzę 
zakłada geneza I pojawienie 
się człowieka! Naukowcy, któ 
rzy zajmują się anatomią t fi 
zjologią, ze zdumieniem zgłę­
biają tę wiedzę, zrealizowaną 
w jednej żywej i myślącej 
ludzkiej istocie”. *)

Chrystus Pan, określając tak 
wyjątkowo mocnym słowem 
swoją e-zystencję, wyraża w 
ten sposób boskość swego Is­
tnienia Myśl, że równocześnie 
nazywa siebie Dobrym Paste­
rzem nas ludzi, niech pogłębi 
w nas radość wielkanocną, któ 
re( boskim źródłem jest Zmar 
twychwstaty Pan. 
i) C. Tri smoni int: Jezus naucza. 
Pax 1873

I. Stachowski

WAMBIERZYCKA
W baroku ogromnym —
MALENKA
Jak kwiat lilii
jak kwiatu tego symbol — 
najbielsza 
i najcichsza „
Tu — pielgrzymka oczu 
nie mija nigdy — 
wotami dzlękczynych słów 
połączy! się czas odlegiv 
i dzisiejszy — 
w A V F.

AVE-------
bo tęskni do prawdy 
i najdumniejszy 
I z pustki najwyższej 
po1 ton składa niski — 
najświętszej z najświętszych 
gwiazd »Mirzy —
Sercu Mary I...

I ucyna łanlwl

EWANGELIK W AKADEMII 
PAPIESKIEJ

Ewangelicki historyk Koscio 
la, prof. Dr Peter Meinhold 
(Kiel), został jednomyślnie wy 
brany na stanowisko członka 
korespondenta Papieskiej Mię 
dzynarodowej Akademii Ma­
riańskiej. (we)

Podczas rgonii Syna 
na kalwaryjskim wzgórzu 
przeszyli mieczem boleści 
sledemkroć 
wspólcierplala z Nim 
przybita do krzyża

matczynych boleści 
wspólumltrila i Nim 
zi cenę zbawienia 
każdego z nas 
Wspći*nrikupiciclk& nasza... 
Maryja. Stefan zim«



Siostry nasze s* takie w Au 
stralii, gtlzie zujmują się pija­
nymi. Mamy lam dla nich 
dom. Jest coś pięknego i coś 
bardzo wielkiego w tych lu­
dziach. Np. zdarzyło się właś­
nie w Australii, gdzie zbiera­
my tych ludzi z ulicy do tzw. 

' domu miłosierdzia, że jeden 
uderzył drugiego i mocro zra­
nił w okolicę oka. Wysko­
czył ogromny guz. Taki wypa 
dek wymagał zawezwania po­
licji. Przyszedł policjant i py­
ta zranionego: „Kto ci to zro­
bił?” — bo chciał winowajcę 
zabrać do więzienia. Lecz zra 
niony odmówił wydania wino 
wajcy; zmyślał wobec poli­
cjanta różne kłamstwa: „Upa­
dłem, coś mi wpadło de 
oka”... i wiele innych rzeczy, 
ale nie podał nazwiska wino­
wajcy. Policjant mówi do 
mnie: „Malko, przepraszam,
ale skoro zraniony nie wy­
jawił nazwiska, nie mogę 
nikogo ukarać” i odszedł. 
Zapytałam wtedy zranionego, 
dlaczego nic wydał człowieka, 
który go uderzył. I wiedzą 
Siostry, co mi powiedział?: 
„Jego cierpienie nie zmniejszy 
mojego”. Miał odwagę nie zdra 
dzić nazwiska swego winowaj­
cy, bo wiedział, że policjant 
zada mu cierpienie, a to cier­
pienie nie ulży jego własnemu 
losowi. Musiałam przyznać w 
duchu, żc gdyby o mnie cho­
dziło, byłabym na pewno wy­
dała winowajcę. Ale ten czło­
wiek miał odwagę nie zdra­
dzić swego winowajcy. Siostry 
widzą, jaka wielkość kryje się 
w tych ludziach. W Australii 
pracujemy także wśród tubyl­
ców. Jesteśmy takie w Tan­
zanii. Obecnie mamy oko i 
14.000 uchodźców z Burundi. 
Siostry nasze są także ’v Amina 
nie, w Rzymie, Belfaście, w 
Anglii, Nowym Jorku i w Po­
łudniowej Ameryce. Lecz na 
wszystkich tych miejscach, Sio 
siry drogie, musimy coraz bar 
dziej naprawdę zbliżać się do 
tych ludzi i zrozumieć nędzę

ubogich wszędzie, gdziekol­
wiek się znajdują. Musimy po­
znać ich niedolę, musimy ją 
odczuć. Czym jest dla Was w 
Waszym zgromadzeniu ubóst­
wo? My możemy mieć niewie­
le, a jednak być bogatymi, je­
żeli lgniemy do tej odrobiny, 
jaką posiadamy. Wy zaś mo­
żecie mieć wiele rzeczy, «ale 
używać ich tylko tak, jak Bóg 
chce. I tak możecie być naj­
uboższe spośród ubogich. Uwa 
ż;.m, że Ojciec św. wyjaśnił 
ślub ubótswa bardzo pięknie, 
według warunk iw, w jakich 
żyjecie 1 dla których pracuje­
cie. Gdybyśmy my prowadzi­
ły Wasz tryb życia, nie były­

ła bardzo głodna; upadla na 
pądlogę i powiedziała: „Je­
stem głodna; chcę coś do zje­
dzenia”.. Natychmiast wzięłam 
mój talerz, podałam go Sio­
strze i mówię: „Niech Siostra 
da jej ten talerz, ja mo ;ę 
zjeść co innego”. Sio tra wzię­
ła talerz i podała jej. Kobieta 
spoji zaia na miseczkę I powie 
działa: „Tego nie mogę Jeść. 
Nie będę jadła”. Wtedy Siostra 
popatrzyła na nią i powiedzia 
ła: „Co to za powiedzenie? A 
Matka chciała to jeść. To jest 
jej talerz. To Jest jej porcja. 
Chciała to Jeść. ale odstąpiła to 
dla ciebie”. To wywarło na 
niej takie wrażenie, że usiadła

Mówi Kutku Teresa
(Dokończenie)

byśmy zdolne wejść w ich ży­
cie. Ludzie nie przyjęliby nas. 
Nie wiedziałybyśmy, co to 
znaczy odczuwać głód. Nie 
wiedziałybyśmy, co to znaczy 
nic nie mieć, nie wiedzialybyś 
my, co to znaczy mieć tylko 
dwie suknie i musieć co dzień 
jedną prać itp.; nie wiedziały­
byśmy, co to znaczy mieć co­
dziennie to samo jedzenie. Mu­
simy to robić, bo gdy zetknie­
my się z nimi bardzo blisko, 
wtedy możemy do nich mó­
wić jako im równe.

Nigdy nie zapomnę, jak pa­
rę lat temu trzeba było gło­
dować i nie miałyśmy ryżu. 
A nasi ludzie jedzą codziennie 
ryż. Otrzymałyśmy jakiś gatu 
nek pszenicy z Ameryki. Pró­
bowałyśmy to nazwać inaczej 
— czarny ryż, zielony ryż itd., 
ale nasi ludzie nie chcieli te­
go jeść. Powiedziałam więc 
Siostrom: „Jeżeli my same nie 
będziemy tego jeść, nie uda się 
nam zachęcić do tego naszych 
ludzi”. Zaczęłyśmy więc same 
Jeść pszenicę. Pewnego dnia 
gdy siedziałyśmy przy stole 
i zaczęłam jeść pszenicę, po­
deszła do mnie kobieta. By-

i zjadła wszystko. Potem cho­
dziła po domu i udała się tak­
że zaraz do slumsów, ogłasza­
jąc wszystkim: „... t jest bar­
dzo dobre jedzenie. Matka Te­
resa to Jadła i ja jadłam i każ 
dy to je. Bardzo dobre jedze­
nie!” Teraz nie mamy już kło­
potu; każdy je pszenicę. Bar­
dzo śmieszny przykład, ale tak 
było. Podobnie dzieje się i w 
Waszym Zgromadzeniu. Je­
stem pewna, że mają Siostry 
wiele sposobów świadczenia o 
ubóstwie Chrystusowym wo­
bec ludzi, wśród których Sio­
stry pracują. Mają Siostry śród 
ki i jposoby życia ubóstwem. 
Lecz ubóstwo jest czymś indy­
widualnym. Należy ono do 
wspólnoty Jako całości, ale w 
tej wolności, w tej miłości do 
ubóstwa, w tym duchu Chry­
stusa, który będąc >; 
stał się ubogim z miłości ku 
nam. Jest to wielka rzecz dla 
każdej z nas w Chrystusie. 
Jest to szczególny dar. Można 
być otoczonym bogactwem, a 
jednak być najbiedniejszym z 
biednych w tej wolności, w 
tym duchu ubóstwa.

Myślę, że już powiedziałam

za dużo Ale muszę Siostrom 
jeszcze opowiedzieć pewien 
żart. Było to w Anglii. Około 
12 godziny w nocy dzwoni te­
lefon. Policja. Nasze siostry w 
Anglii pracują od godziny 10 
wiccuorem do 3 rano. Nie każ­
dej nocy. ale przeważnie. Sio­
stra bierze słuchawkę i studia: 
„Mamy tu kobietę, która Sio­
stry wzywa. Jest całkiem pi­
jana”. Wsiadłyśmy do ula i 
jedziemy. Kobieta siedziała w 
pokoju na posterunku policyj­
nym. Zabrałyśmy ją do auta. 
Mamy w Londynie dom dla te­
go rodzaju ludzi. W drodze — 
ona siedziała w tyle samocho­
du, a Ja na przedzie — odzy­
wa się do mnie: „Matko Te­
reso, Jezus Chrystus wziął wo­
dę i zamienił ją w wino, że­
byśmy mieli co pić". Chyba 
chciała, abym 1 ja zaczęła pić 
albo też chciała znaleźć uspra­
wiedliwienie dla siebie. Ale 
była to dla niej doskonała me­
dytacja. Była pijana jeszcze 
przez 3 czy 4 dni. To napraw­
dę są kochani ludzie.

Inna kobieta, którą znalaz­
łyśmy na ulicy, nie znała łóż­
ka już od 30 lat. Chyba tŁ’.:ie 
nazywają „włóczęgami”, jak 
mi się zdaje. Przyszła w ol­
brzymich butach i nie wiem, 
ile sukien miała na sobie, na 
głowie zaś duży kapelusz, oraz 
torebki ze wszystkich stron. 
Ale nie widziała już dawno 
łóżka i zapomniała. Jak się doń 
wrhodzi. Siostry dały jej ko­
szulę nocną spodzie orając się, 
że w ten sposób odłoży przy­
najmniej część tych rzeczy, któ 
ri ma na sobie. Ale ona wło­
żyła strój nocny na całe swo­
je ubranie. Buty zaś, wiadro 
I wszystko inne zabrała z so­
bą do łóżka. Miała jednak do­
skonały akcent francuski, pisy­
wała poezje. Zdaje mi się, że 
mówiła trzema lub czterema 
językami poprawnie.

Ale teraz, drogie Siostry, 
myślę, że już powinnam skoń-
czyć. Notre Dumę

Cudowna Pieta z Limanowej
Diecezja Tarnowska posiada 

okoio 30 sanktuariuów Maryj­
nych a wśród nich znajduje 
się także sanktuarium w Lima 
nowej, gdzie od wieków czczo 
na jest cudowna figura M. Bo­
żej Bolesnej.

Limanowa to uroczo polożo 
ne miasteczko przy dawnym 
trakcie z Krakowa przez 
Gdów do Nowego Sącza, po­
czątkami swymi sięga XV w.

Parafia powstała tu w 1513 
roku, a pierwszy kościol drew 
niany wybudował Stanisław 
Jordan, dając go pod opiekę 
kanonikom św. Marka.

Obecny — murowany koś­
ciół jest trzecim z kolei w 
dziejach parafii. Zbudowany 
został w latach 1911—1918 sta­
raniem ks. Kazimierza Łazar­
skiego, ówczesnego proboszcza, 
według projektu architekta 
Zdzisława Mączyńskiego z 
Warszawy. Ten wspaniały 
trzynawowy kościół urzeka 
swym pięknem każdego, jest 
chyba najpiękniejszym kościo 
lem Podhala. W swycn liniach

I bryle naśladuje dawne bu­
downictwo drewnianych ko­
ściołów.

Nowy kościół konsekrował 
ks. bp Leon Wałęga PX. 1921 
roku. Drogocennym skarbem, 
jaki kryje kościół limanow­
ski, jest cudowna figura Mat­
ki Bożej w Dostawie siedzącej, 
trzymającej na kolanach mar­
twe ciało swego Syna — tzw. 
Pieta Umieszczona w pięk­
nym nowym ołtarzu głównym, 
figura jest wyrzeźbiona w drze 
wie lipowym, prawdopodobnie 
600 lat temu, a przybyła na 
ziemię limanowską według sta 
rej tradycji z Węgier. Nastą­
piło to przypuszczalnie w cza­
sie reformacji, kiedy kalwi- 
n;zm wyrzucał z kościołów 
wszelkie obrazy 1 figury. Po­
bożny i wierny lud polski przv 
jął figurę, umieszczono ją w 
kaplicy w Mordarce, niedale­
ko Limanowej, gdzie zaslj nę- 
ła cudami od samego począt­
ku.

W 1706 roku wpływa do kon

systorza buskupiego w Krako­
wie skarga, że w kapliczce 
gromadzi się lud, że rozgłasza­
ne są cuda, których wirrygod 
ność nie została stwierdzona. 
Zamknięto wówczas kaplicę, 
lecz kult cudownej figury 
trwał nadal, zatai zając coraz 
szersze kręgi. W 1753 r. prze 
niesiono figurę uroczyście do 
kościoła w Limanowej, a kult 
jej stał się jeszcze ż.ywszy. o 
czym świadczą liczne piel­
grzymki, wota za doznane łas­
ki, pieśni i modlitwy układa­
ne na Jej cześć.

Lala ostatniej wojny spowo 
dowały, że pobożny lud Podha­
la w swoich cierpieniach ra- 
lunek widział w Bolesnej Mat­
ce, wielu żołnierzy walczących 
na obcych frontach jako taliz­
man miało obrazek lima iow- 
skiej Pani. Mówi o tym frag­
ment długiej pieśni o M. Bo­
żej Limanowskiej. „Słyszano, 
że żołnierz z podhalańskiej 
wioski, jedyne przed śmiercią 
miał jeszcze marzenie, chciał 
ujrzeć raz jeszcze kościół li­

manowski, wziąć z sobą w za 
światy Maryi cierpienie”.

Najpiękniejszym hołdem, ja 
ki złozył za niezliczone łaski 
lud Boży limanowskiej ziemi 
swej Patronce, jest złota koro­
na, którą z woli Stolicy Apo­
stolskiej 11 września 1966 roku, 
w czasie milenijnej uroczysloś 
cl nałożył na skronie Pani Li­
manowskiej ks. ktidynał Me­
tropolita Krakowski. Karol 
Wojtyła, w obecności wielu 
biskupów, setek kapłanów i 
nieprzeliczonych rzesz wier­
nych z całego kraju.

W ubiegłym roku wprowa­
dzono uroczyście do limanow­
skiego kościoła i umieszczono 
w pięknym olt irzu relikwie 
drzewa krzyża Świętego 1 re­
likwie świętych fundatorów 
Zakonu Sei nitów Matki Bo/ej 
Bolesnej. Corocznie przybywa 
tu wiele tysięcy pielgrzymów 
na doroczne odousty. zwłaszcza 
w piątek przed Niedzielą Pal­
mową 1 we wrześniu w rocz­
nicę koronacji. Jan uryga
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Pierwszr* w Europie Ministerstwo Gśwluty
(200-lecie ustanowienia Komisji Edukacji Narodowej)

Obchodzimy w roku bieżą­
cym cztery jubileusze chwały 
polskiej nauki i oświaty: 500- 
-lecie urodzin Mikołaja Koper 
nika, 200-lecie zgonu ks. Sta­
nisława Konarskiego, 200-le- 
cic ustanowienia Komisji Edu 
kacji Narodowej i 100-Iecieza 
łożenia Polsl.iej Akademii U- 
■nicjętnosri w Krakowie. Po­
święcimy kilka chwil uwagi o- 
kolicznośeium związanym z 
powstaniem pierwszego w Eu­
ropie ministerstwa szkolnic­
twa i oświaty.

Szkoły w Europie były tak 
dawne jak Kościół, który nig­
dy nie oddzielał apostolstwa 
wiary od oświaty. Historycy 
szkolnictwa wymieniają szko­
ły narafialae. katedralne (przy 
siedzib: -1) biskupich), akade­
mie (zakładane przeważnie 
prze? papieży) oraz szkoły za­
konne (jezuitów, pija-ów i In.). 
Potrzeby oświaty rozwija*ą 
pych się naństw i społeczeństw 
przerastały jednak z biegiem 
czasu możliwości organizacyj­
ne i filantropijne Kościoła. Od 
czuwano powszechnie potrze­
bę sieci szkół dostępnych dla 
w zvstkich stanów, religii i 
ras, opartych na funduszach 
publicznych, pod opieką ora- 
wa. Î korna myśl realizuje 
znów Kościół przez św. Józe­
fa Kalasaiiejusza, późniejszego 
fundatora zakonu pijarów, któ 
ry założył taką powszechną 
szkole na przedmieściach Rzy­
mu (1597) i uczył w niej na­
wet dzieci żydowskie. Jego ini 
rjatvwç przenoszą na grunt 
polski pisarzy (1Ó12), z nich 
ks. Stanisław Konarski włą­
czył postulat takiei szkoły do 
programu nauczania szkolne­
go retem pr7i gotowania spo­
lči zeńslwa do decydującego 
kroku (1750). Jego tezy. nad 
klórvmi miała dvsnutowaé 
Wlodzjeż na ..sejmikach szkol­
nych" i podczas ćwiczeń w kia 
šach retoryki, brzmiały: „Pie­
cza nad dobrym wychowa­
niom młodzieży należy nie tri 
ko do ehelnych ludzi, lecz. tak 
że do króla, do Rzeczvpospo- 
litef i ministrów” — i znowu 
ta niże — „Powinno się powo­
łań urząd sprawujący nadzór 
nad szkołami I sposobem nau­
czania. nadaląry szkolnictwu 
kierunek, wzorem Wcnecii ” 7 
przekonaniem wiee o potrze­
bie szkół bez olałn> eh, dosięn- 
n-ch dla w szystkieh. pod o- 
pleką społeczną | finan owa­
ki vrh z funduszów snolecz- 
pt eh inni«7f7p|p m’oilzlez szko 
łv nlór,!1« w Polsre od po- 
low s XVIIÏ wieku.
VlTCiZlMF KOM1S.I1 EDUKA­
CJI NARODOWLJ w 1773 r.

— Gdy papież Klemens XIV 
wydawał pod náporem poli­
tyki vi lelkoświatnwcj lirowe 
kasacyjne zakonu jezuitów 
C?l.VJI.m3). obradował w 
Warszawie sejm aprobujący 
m In. pierwszy rozbiór Pol­
ski. W tvm czasie zmarł ks. 
8, Konarski. Pomni jego tros­
ki obywatelskiej o wycho­

wanie pokoleń zdolnych ura­
tować ginącą ojczyznę, wo- 
towali posłowie 11 X t. r. za 
wnioskiem Joachima Chrcpto- 
wicza podkanclerzego litew­
skiego oraz Ignacego Massal­
skiego biskupa wileńskiego, u- 
tworzenia „Kommissyi nad e- 
dukacją młodzi narodowej 
szlacheckiej dozór mającej”, 
jak ją w pierwszym imperie 
nazwano. Dobra pojczuiekie, 
przechodzrce po kasacie zako­
nu na skarb państwa, miaty 
stanowić podstawę materialną 
Komisji. Król Stanislaw Au­
gust Poniatowski mianował 
osmiu członku v Komisji zwa­
nych komisarzami, między któ 
rymi bvli: wspomniany Igna­
cy Massalski bp wileński jako 
przewodniczący oi az Michał 
Poniatowski bp płocki, brat 
króla, drugi z czasem prezes 
Komisji. Utworzona drogą par 
lamontarną. niezależna, dys­
ponująca własnymi finansami, 
będąra częścią rządu Rzeczy­
pospolitej z odpowiedzialnoś­
cią przed sejmem — miała Ko 
misja charakter prawdziwego 
ministerstwa oświaty. Nic zćo 
były się na laki gest wobec o- 
światy inne państwa europej­
skie, które wcześniej, drogą 
administracyjną, likwidowały 
u siebie prowincje jezuickie 
(Hiszpania, Portugalia, Fran­
cja).
prace wstepnf komisji —
V .ZVTATOR/Y GŁNF.H \LM.

Najpierw wysiała Komisja 
do obywateli Rzeczypospolitej 
obojga narodów „Uniwersał” 
(24.X.1773) z prośbą o projek­
ty organizacji szkolnictwa, a 
przez wizytatorów przejmowa­
ła dobra pojczuiekie, zabezple 
czata funkcjonowanie szkól, 
pertraktował? ze szkołami za­
konnymi (pijarzy sl^ rycMo 
podporządkowali Komisji). Ko 
r/.ystając z nadesłanych pro­
jektów (najcenniejsze księży ■ 
A. Popławskiego I A. Kanimi 
sklego, pijarów oraz I. Potoc­
kiego, b. ucznia S. Konarskie­
go), podzielono rozlegle zie­
mie Korony I Litwy na sześć 
okre :ow szkolny rli, szkołom 
dostarczono tymczasowe „Prze 
pisy”, nauczYclelom instruk­
cje dotyczące programe w 
nauczania 1 dydaktyki pi.zd- 
miotów: nauki chrześcijań­
skiej. nauki moralne., ma­
tematyki, gramatyki, retoryki, 
poetyki, metafizyki, fizyki i 
chemii, histoiii i geografii, z 
zapowiedzią nowy eh podręcz­
ników. Przystąpiono do refor­
my Akademii Krakowskiej 
(wiz. ks. Hugo Kołłątaj) i poje 
zuiekiej Akademii Wileńskiej 
(wiz. ks. Marcin Poi zobut. b. 
jezuita), które nazwano Szko­
łami Głów nymi. Akademia 7.a 
mojska była już za kordonem 
zaborczym austriackim. Przy 
obydwóch akademiarh założo­
no lemmarin kształcenia nau­
czycieli, ktiirveh kierownlelwo 
powierzono pijarom A. Popła­
wskiemu w Krakowie 1 Ulem 
nlmowl Strojnowsklemu w W1I 
nie.

TOWARZYSTWO DO KSIĄG FI.E 
MENTARNYI H — PODRĘCZNI­
KI SZKOLNE.

Lustracje szkół przekony­
wały Komisję coraz więcej o 
potrzebie nowych podręczni­
ków dostosowanych do nowe­
go programu I nowego spo­
sobu nauczania. Do Ich 
przygotowania powołała Ko­
misja (10.11.1775.) Towarzyst­
wo do Ksiąg Elementarnych 
poci przewodnictwem członka 
Komisji Ignacego Potockiego, 
w którego sklad wchodzili 
przeważnie duchowni katolic­
cy (b. jezuici, pijrrzy). Do 
współpracy zaproszono uczo­
nych polskich i zagranicznych. 
W ciągu swojej 17-lctntej dzia 
lalrniei omówiło Towarzystwu 
na 031 posiedzeniach mnóstwo 
prospektów poói ęczrikowych, 
wydało 30 podręczników (23 
napisali duchowni katoliccy, z 
tyeh 18 całkowicie lub częś­
ciowo — pijarzy), pijar Onu­
fry Kopczyński napisał pierw­
szą gramatykę polską, ks. 
Krzysztof Kluk, proboszcz z 
Ciechanowa pierwsze podręcz 
nikł botaniki i zoologii, znako 
mite podręczniki arytmetyki, 
algebry i geometrii przygoto­
wał Szymon LTIuillicr, Szwaj 
car, pierwsze prlskie logaryt- 
my ks. Ignacy Zaborowski, pi­
jar. Niektóre podręczniki słu­
żyły młodzieży w okresie za­
borów, w tajnym nauczaniu, 
ponad wiek Z książek mate­
matycznych I z logiki skorzy­
stało szkolnictwo francuskie.
PISTA WY KOM SJI EDUKACJI 
NARODOWEJ, 17K3.

„Ustawy Komisji Edukacji 
Narodowej dla stanu akade­
mickiego i na szkoły w kraju 
Rzeczypospolitej przepisane 
1783 r.” opracowali wydelego­
wani członkowie Towarzystwa 
do Ksiąg Elementarnych, księ­
ża: Jakukicwiez 1 Piramowicz, 
b. jezuici oraz Kopczyński i 
Na rbutt, pijarzy. Na czele 
szkolnictwa postawiły „Usta­
wy” Szkoły Główne, którym 
podporządkowały szkoły śred­
nic (wydziałów e wojewódzkie 
i podwydziałowc powiatowe), 
w tym parafialne pozostawio­
ne opieee proboszczów (dla 
nich wydano „Elementarz” 
1785. oprae. zbiór, przez 5 k.dę 
ż.v). Ks. G. Piramowicz napi­
sał „Powinności nauczyciela” 
(1787), a ks. M. Prokopowicz, 
pijar — eirmentarz dla dziew­
cząt (17!)0). — Nauczyciele
K.E.N. tworzyli tzw. „stan a- 
kademicki”. jakby zgromad-e 
nie, chodzili nawet w stroju 
kleryckim, w szkole w togarh. 
Ich obowiązki tak „ustawy” o- 
krrślaly: — „jedne"że Rzeczy­
pospolitej obywatele, p.-zejęel 
święlośiią zamierzenia swego i 
urzędu tak wielkiej wagi. tym 
jedynie zabawicn8. aby Jak naj 
dokładniej co do wiary św !ę- 
tej. ezysiveli obyczajów, miio.ś 
ci ojczyzny, znajomości praw 
narodowych i najużyteczniej­
szych w społeczności ludzkiej 
nauk wychowywali i doskona ■ 
liii synów obywatelskich”. VVI

zytalorry, kierownicy szkól i 
in. zostali wprowadzeni do u- 
rzędowania szczegółowymi in-, 
slrukcjaml, ucznlon przyzna­
no „sądy koleżeńskie” z pra­
wem apelacji, najpllniejsz: eh 
dekorowano medalem „Diligen 
tlae” (za pilność), ustanrw in­
nym przez króla Stanisława 
Augusta w r. 1789 (w roku wy 
buehu rewolucji francuskiej). 
Duży nacisk położono na ćwi­
czenia fizyczne I paramilitar­
ne. Zalecano „równość wszel­
kie.; kondycji między ’zirimi” 
i że „należy się modfić, aby w 
zdrowym ciele byl zdrowy 
duch”.
WYCHÓW \NIE RELIGIJNE W 
S/KOŁAI II KOMISJI.

Ograniczenie na korzyść co­
dziennej nauki moralnej opar 
tej na prawach na.ury, spo­
wodowane wpływem zachod­
niego dei/mu, a więci j jesz­
cze powierzchownej religijne 
ci czasów saskich, czy chęcią 
zabezpieczenia postawy etycz­
nej Innowierców i niewierzą­
cych, przyczyniało niechęci do 
szkól K.E.N. i pomówień trv.a 
jąeych do dziś o areligijność 
Komisji. Dokumenty wykazu­
ją jednak „naukę chiześcijau- 
ską” na czele programów 
szkolnych. W „Ustawach” czy 
ta się: — „Religia i prawdzi­
wa pobożność, będąca zasadą 
życia chrześcijańskiego, _ a 
poświęceniem wszystkich cnól, 
jest tym samym najistotniej­
szą częścią edukacji...”, wszvs 
cy pizełozeni i nauczyciele 
powinni uczyć zasad poboż­
ności przy każdej okazji, a 
kaznodzieja utrzymywany 
„kosztem pospolitym” z obo­
wiązku. I nakazują „Ustawy”: 
nabożeństwa na otwarcie i za 
kończenie roku szkolnego, co­
dzienną Mszę św. przed lek­
cjami, miesięczną spowiedź, re 
kolekcje wielkopostne, czyta­
nie i objaśnianie Pisma św., a 
zulaszczn Ewangelii (prakty­
ka ze szkól S. Konarskiego). 
Dydaktyka „nauki chrześcijan 
skicj” z pierwszy cli „Przepi­
sów” Komisji (1771) pokrywa 
się ze wskazaniami dzisiejszej 
katechetyki, że przytoczymy 
dosłownie tc sugestie: „żeby 
umieć stawiać relipią bczgwal 
townośei. tak czystą i słodką. 
Jak jest jej Ustanowień 1 i Pra 
wodau ca — żeby umieć wy­
staw ić Roga jako Oj« a pow­
szechnego, naimilośniejszego, 
wszystkich ludzi jako Jego sy 
nów a zatem braci naszych — 
żeby wystawiać prawo Ewan­
gelii jako prawo miłości Bo­
ga. miłości spoinęj, dążące do 
tego, ż-by człowieka uczynić 
szczęśliwym, to jest ufającym 
Opatrzności, snokojnvm w so­
bie — żeby najprzód wykła­
dać krótko I po prostu pierw­
sze prawdy wiary, pierwsze 
kawałki Historii Swic'ej — że 
by polem dawać Im ciągle 
wiadomośrl z dziejów do wia­
ry należących. zachowując 
wielki rozsądek t brak w po­
wieściach (tj. unlk_Jąc lojend, 

(Patrz obok)



pr/.yp. JB) — żeby uczyć dzie­
ci rozeznawać i ar-orikiem ;-ć 
między zabubonnością a nle- 
wiernofi'iq (tj. niewiarą, przyp. 
JB) — żeby iv dalsz; ch szko­
łach (tj. klasach, pizyp. JB) 
uczyć obszerniej artykułów 
wiary, sakramentów, obrząd­
ków — żeby potem wykładać 
fundamenta religii, zai zuty 
zwyczajniejsze prze* Iw niej i 
odpowiedzi, łącząc do tego cza 
sami teologią naturalną”.

Ostatnie posiedzenie Xer.il- 
sji Edukacji Narodowgj odby­
ło się w Bibliotece Załuskich 
10 kwietnia 1794 r., a więc w 
dniach powstania kosrbiszkow 
sklcro. pod przewodnictwem 
prymasa Michała Poniatows­
kiego, który hrotko polem u- 
marł.

OCENA DZIAŁAI.NOS* KOMI 
Ul EDUKACJI NARODOWEJ.

W ciągu 20 lat dokonała 
Komisja pracy w dziedzinie 
oświaty bez preced* nsu w 
skali świat* wej. Zmobllizowa 
ła społeczeństwo dogorywają­
cej Rzeczypospolitej na jej 
ratunek jak nikt dotychczas, 
duchownych i świeckich, b. 
jezuitów i pijarów, wytraw­
nych pedagogów i wolnotariu 
8zów krajowych 1 za,rranicz- 
nych. Utworzyła nowoczesną, 
administracyjną sieć szkolną, 
łącząc pod opieką państwa I 
a jero pomocą finansową, w 
hier« li cLiczną zależność, bez 
tragicznych oporów, luźnie do 
tychczas działające szkoły 
akademickie, zakonne oparte 
na filantropii, prywnne pen­
sje i szkółki parafialne. Przej 
mując dorobek reformatorski 
ks. S. Konarskie ro i szkół pi- 
jarskich. opatrzj la szkoły je­
dnolitym progr: mcm naucza­
nie 1 podręcznikami przysto­
sowanymi do potrzeb kuHu- 
ralnych i rozwoju cywiliza­
cyjnego kraju. „Żaden inny 
kraj w Europie rlc nioi.ł 
się wtedy pochwalić sy­
stemem wychowawczym rfsw- 
nie solidnym i tak zatři walc 
nowatorskim”, a „pod-ęczniki 
były częstokroć znakomita, nic 
ma„ąc równvcli sobie w Euro­
pie” — piszą dzisiejsi francus­
cy historycy szkolnictwa. Kon 
tynuowany od półwiecza sy­
stem wychowania obywatel­
skie -o inicjowany w szkole 
Konarskiego z poczuciem cd- 
powtedzialnoS: i za kra.] i służ 
by dli ojcz- zny. w; dal poko­
lenie twórców Se inni Wielkie­
go i ko ist: tuojl t maja. z wzo 
rem dla Europy nańslwa kon­
stytucyjno - pariaracn* ‘rnego.

liiuiuíiaJUygodnia
.......“ 1 =

Nied/jeT.i, 13 maja
TV nfedz. Wielkanocy. Msza wł.
Gl. Cr. Pref. wielk. kol biały.

Jezus Chrystus Jest Jedynym 
pośrednikiem miedzy Pop.iem i 
iudřmi, najwyższym Kapiajiem i 
Pesteizem. Wszyi cy inni tylko w 
pivmym stopniu uczestniczy w 
tym Jedynym i najwyższym po­
średnictwie. Chrystus Jest P"- 
biym Pasterzem, który odcln.e 
swe życie za owce, który szuka 
»Mukaných I a największy trofc- 
kliwoÉciy czeka na Ich powrót. 
Poniedziałek, 14 maja 
kłijza z niedz. Czyt. m«: Vz. 11, 
1—li; J. 10, 1—10. Pref. wielk.
kol. biały.

Monarch' e zaborcze zniszczyły
10 bezkrwawe odrodzenie kul­
turalne, społeczne i politycz­
ne, dopełniając przy użyciu ar 
mat (1792 i 1794) zac içtycli 
pi /cd latv rozl iorów. Z do­
robku kulturalnego ujarzmio­
nej Rzeczypospolitej zaczęły 
jednak czerrać, jak czerpał 
Krym z poubitej Grecji.

Siadem ruchu K.E.N. doko­
nywała się (od 1774) reforma 
szkolnictwa podstawowego w 
Austrii wg projektu opata au­
gustiańskiego z Żagania, Jo­
hana lgnaza von lclbłicra. 
Program reformy szkól śred­
nich opracował na poufne zlc 
cenie cesarzowej Marii Tere­
sy, z pominięciem powołanej 
do tego Studien Holkommis­
sion, pijar Grazian Marx, rek­
tor Akademii Sabaudzki rj w 
Wiedniu (1775), który potem 
już w gronie tejże komisji kie 
rowat przygotowaniem podrę­
czników szkolnych. Katarzyna
11 wydala w r. 1872 „uniwer­
sał do rozkrzcwicnia nauk dą­
żący, w którym ni-wet o ksląż 
kach ehmentarnych wzmian­
kowała i do ułożenia ich lu­
dzi oświeconych zachęcała...” 
Nad pro rramcm organizacji 
szkolnictwa w Rosji pracował, 
bez powodzenia zrc.Jtą, spro­
wadzony za pośrednictwem Jó 
zefa II, biegły w spraw* ch o- 
światy, Serb Jankorlć de My- 
rićvo. Dokonał tego, znów nie 
ofiijalnie. pijar Hieronim Stroj 
nowski, Dyly członek K.E.N.. 
aktualny rektor Uniwersytetu 
Wileńsli 'ego, zaproszony ad 
hor do Petersburga przez Ada 
ma Jerzego Czartoryskiego, 
członka Komitetu Szkolnego 
Cesarstwa, powołanego przez 
cara Aleksandra I do opraco­
wania projektu. Sporządzony 
w oparciu o ustawodawstwo 
K.F.v„ by i projekt ks. S'.roj- 
nawskiego czytany w liolcinos 
ci obok innych jako m ojekt 
Czartoryskiego i został za­
twierdzony jako nať er, zv do 
w konania w r. «803. Szkolnie 
twa francuskie skorzystało, jak 
nndmicivtismy, z niektórych* 
pndręczn*ków opracowanych 
dla K.E.N.

Znrezer.ic Komisji Fdnkacji 
Narodow-i w dziciach kultu­
ry, nic tylko poNkici.^ ze taio 
podkreślone w 20ii-lectc jej u- 
stanowicnia ushwaleniom
przez Selm P-U, „Karty Prew 
1 Obowi ąj ilaíw Nauczyciela” 
(12 TV.19Tk'. a z nią „Ordern 
J omi ii Edukacji Narodowej” 
d’a i’duionj fli w rozwoju o- 
ś\. iaty. _ . _

Jan Dr lia Sab. P.

Wtoreli, 15 maja 
Sw Jano d ln Saü«. Msza „Cr 
iustl...” r-zyt. m-: DZ. 11. >*—»*: 
j. 10, 22—30. pref. wielk. kol. 
biały.
Srom, 1« inal* . ..,
Sw. Andrzeja Bob »11 Msza wl. 
Czyt. m I3Z. 12, 24—15, 5a: J. 
]2. 44—50. Pref. wielk. kol. czerw.
Czwartek, 17 mała 
Mszo z meiu. Czyt. r. : Dz. 13. 
11—25, J. 13 16—20. Pref. wielk.
kol. biały.
Piątek, 1» naja
Msza z niedr. Czyt. m.: Dr. 13, 
26—33; J. 14. 1—6. I ref. wielk. kol. 
biały.
Sobola, 1! maja
MSI™ z nledz. Czyt. m.: Hz. 13, 
44—»2; J. 14, 7—14. Pref. wielk. 
koi. biały.

Niezwykły jubileusz w Słupsku
Sto lat, sto lat... to nie tyl­

ko toast na cześć uroczystują- 
cefio Solenizanta.

Właśnie sto lat przeżyła pa­
ni Aleksandra Węgrowska 12 
lutego 1973 r. Choć zmęczona 
życiem na codzień, to przecież 
w tym dniu jakże się ożywi­
ła, jakby ubyło Jej lat.

P. Aleksandra Węgrowska 
przyszła na świat 12 lutego 
1873 r. w Powiórkach, na Wi­
leńszczyźnie, gdzie Jej ojciec 
był organistą przy miejsco­
wym kościele Niełatwe było 
życie siedmiorga dzieci w ro­
dzinie pana organisty, zwłasz­
cza po śmierci ojca, kiedy trze 
ba bvło opuścić organistówkę 
i przeprowadzić się do innej 
miejscowości, pomagać matce 
wdowie w jej troskach o wy­
żywienie i wychowanie dzieci. 
Z odległości 1973 roku tamte 
lata pozostały utrwalone w 
wyobraźni, osnute tęczą kolo­
rowych baiw. Sięga się do 
nich Jak do utraconego „ra­
ju”: „najlepiej było u mamy”.

Rumieńców nabierają lata 
młodości, choć w rzeczywistoś 
ci nie były pozbawione zda­
rzeń.

Roku pańskiego 1898, mając 
25 lat stanęła panna Aleksan­
dra na ślubnym kobiercu, aby 
dzielić z mężem małżeńskie 
oraz rodzinne obowiązki przez 
lat 61. „Zawsze było dobrze — 
tylko wojna była nieszczęś­
ciem” — mówi Jubilatka.

W tym małżeństwie na 
świat przyszło dziesięcioro

dzieci, obecnie żyje trzech sy­
nów i trzy córki, którzy szcze­
rze kochają swoją matkę. 
Wszystkie dzieci otrzymały 
wykształcenie najmniej śred­
nie, jeden syn jest lekarzem, 
jeden inżynierem i chociaż roz 
proszeni po świecie, wciąż pa­
miętają o swojej matce, a na 
stuletnią rocznicę urodzin zje­
chali się wszyscy do Słupska. 
Z dalekiej Anglii przyjechał 
syn 7 żoną, aby wspólnie prze 
żywać wyjątkowy i radosny 
dzień.

Tę wyjątkową uroczystość 
uhonorował osobiście ks. Bi­
skup Ignacy Jez, Ordynariusz 
koszalińsko-kołobrzeski wizy­
tą w domu Jubilatki.

W niedzielę 25 lutego w in­
tencji Jubilatki została odpra­
wiona uroczysta Msza św. ce­
lebrowana przez ks. pi obosz- 
cza W. Lesiaka z kazaniem o- 
kolicznościowym. Po Mszy św. 
cały zgrm îadzony licznie Lud 
Boży odśpiewał dziękczynne 
„Ciebie Boga wj chwaiamy..." 
Potem posypały się osobiste, 
spontaniczne gratulacje i ży­
czenia na pi zyszłe lata.

Czcigodna Jubilatka czuje 
się zupełnie dobrze, brała u- 
dział w przez wiele godzin 
trwających uroczystościach 
kościelnych i domowych, nie 
objawiając zmęczenia. Podob­
no na propozycję „Lotu” goto­
wa była polecieć samolo'em 
do Warszawy. Czy do tego 
dojdzie, to już zależy nie od 
stulatki, tylko od „Lotu”.

Ks. W. Leilak

(I ok. ze Etr. 3)

tach przechowują kule i broń 
turecką, zdobytą na nie­
przyjacielu.

Sale i korytarze podziemne 
tworzą istny labirynt, w 
którym łatwo się zgubić bez 
przewodnika. Z mrocznych 
kazamatów z dużą ulgą wy­
dostałem się r.a światło dzien 
ne, tym bardziej, że bvlo 
bezchmurnie, słonecznie. Po­
goda tej niedzieli wynagro­
dziła mi poprzednie śniegowe 
zamglenie, gdy ruiny go­
tyckiej katedry, szczątki 
kolumn, filarów, posągów i 
kapiteli pokryv, cła puszysta 
biel, a cały widnokrąg za­
snuła nieprzezroczysta kotara. 
Dzień zakończyłam w monu­
mentalnej katedrze klasy- 
cystycznc] (druga co do wiel­
kości na Węgrzech) na wie­
czornym nabożeństwie. Od­
prawiano niestety po węgier­
sku, tak że nic nic mogłam 
zrozumieć.

Eger, sięgający początkami 
XI wieku, muzeum węgier­
skiej sztuki barokowej — to 

t również miasto nowoczesne, 
uprzemysłowione, o licznych 
fabrykach (między innymi: 
papierosów, mebli, armatur)

i kąpieliskach na wolnym po­
wietrzu, gdzie można ki.pać 
się w zimie. Oglądałam je o 
zachodzie słońca, które zanu­
rzało się w wod/ie basenów. 
Miasto pozostawiło więc cza­
rujące, kolorowe wspomnie­
nia.

Warto na nieb zakończyć 
opis wyprawy do kraju tak 
bardzo zbliżonego do nas pad 
wielu względami. Chociaż 
Węgrzy przez pi zeszło 150 lat 
jęczeli w niewoli tureckiej, a 
potem uod panowaniem Ha­
bsburgów, jednak zachowali 
nigdy nie stłumione poczucie 
niezawisłości politycznej, o 
czym świadczyły wielokrotne 
porywy przeciwko ciemięż­
com. Dziś na ziemi węgier­
skiej obok śladów obcej prze­
mocy z sai: sfakcją dostrze­
gamy znacznie więcej pamią­
tek bohaterskich, zwycięskich 
walk i zmagań z tymi, któ­
rzy chcieli koniecznie podpo­
rządkować sobie niepodległy, 
swobodny naród. Obecmt 
zmierza on ku lepszej przy­
szłości, której z pewnością 
nigdy nie zamąci żadna obca 
tyrania,

B. Kruszewska
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Etyczne preblemy fizyS:ćw jądrowych
Ki'ka lat temu ukazała się 

w Polsce książka znanego pisa 
rza austriackiego Roberta Jung 
ka „Jaśniej niż tysiąc słońc".1 
Jest to książka zawierająca 
nie tylko reporterski opis pow 
stania bomb: atomowej i wo­
dorowej. ale także — a mo^e 
przede wszystkim — książka 
przedstawiająca historię ludzi, 
którzy pracowali nad tą strasz­
liwą bronią. Mówiąc o fizy­
kach jądrowych, mam na uwa­
dze grupę nieformalną kilkuna 
stu badaczy z różnych krajów 
świata. Niejednokrotnie stawa­
li oni przed bardzo trudnymi 
problemami moralnymi. Prze­
śledźmy ich zmagania z włas­
nym sumieniem w kilku eta­
pach:
I. Zanim powstała bomba ato­
mowa

Już alchemicy, prekursorzy 
nowoczesnej wiedzy przyrodni 
czej, dążyli do przeobrażenia 
materii. Ich starania były da­
remne. Zaslupą ich było jed­
nak to że ujmowali świat ca­
łościowo 1 dlatego zastanawia­
li się nie tylko nad material­
nymi. lecz także nad moralny­
mi skutkami swoich odkryć. To 
właśnie oni ostrzegali przyszłe 
pokolenia badaczy: „Możnym 
i ich żołnierzom wzbraniajcie 
dostępu do waszych pracowni, 
gdyż robią om zły użytek ze 
świętych tajemnic, oddając je 
w służbę przemocy”, W nastę­
pnych wiekach utarł się po­
gląd, że nauka nie musi mieć 
nic wspólnego z etyką, że jest 
w tym względnie całkowicie 
neutralna (sic!).

Co nie udało się alchemi­
kom, teęo dokonał Ernest 
Rutheford. Przez bombardo­
wanie azotu cząstkami alfa 
osiągnął pizemianę azotu na 
Inne pici wiŁstki. Przeobraże­
nie materii stało się faktem 
dokonanym.

Były to czasy po zakończe­
niu pierwszej wojny świato­

wej. Ówczesny świat nie był 
w stanie pojąc, jak doszło do 
tak gwałtownej przemiany ob­
razu świata. Planck obalił za­
sadę, że natura nie robi sko­
ków; Einstein głosił, że prze­
strzeń i czas, uważane dotąd 
za wielkości stale, są względ­
ne, a materia jest „zamrożoną 
energią”; małżeństwo Curie, 
Rutheford i Bohr wykazali, że 
można dzielić „niepodzielne”, 
że to, co wvdawa’o się „stałe", 
pi zy bardzo dokładnym zba­
daniu nie jest stałym, lecz jest 
w ciągłym ruchu. Ludzie tych 
czasów sądzili jednak, że doś­
wiadczenia fizyków, to rzecz 
naukowców Zresztą mwet sa­
mi naukowcy nie spodziewali 
się praktycznych efektów swo­
ich edkryć. Rutheford uważał, 
że „ludzkość nigdy me zdoła za 
władnąć drzemiącą w atomach 
energią”. W 1921 r. niemiecki 
fizyk, laureat nagrody Nobla, 
Walter Nernst tak pisał o od­
kryciach Rutheforda: .Żyjemy 
na wyspie z dvnamitu, ale, 
chwata Bogu, nie znaleźliśmy 

jeszcze lontu, by wysadzić ją 
w powietrze”.

Nastąpiły pracowite lata do- 
szui.iwań. Ośrodkiem ich sta­
ła się Getynga — światowy 
ośrodek matematyki i fizyki. 
Tu działali i pracowali m. in. 
N. Bohr, A. Sommerfeld, M. 
Planck. Tu rodziły się przeło­
mowe idee (np. teoria kwan­
tów). W latach trzydziestych 
do Getyngi wdarła się polity­
ka. Byłr to przecież lata, gdy 
do władzy w Niemczech do­
szedł Hitler. Z Berlina nad­
szedł drogą telegraficzną roz­
kaz zwolnienia siedmiu człon­
ków wydziału przyrodniczego. 
Wskutek tych represji ośrodek 
badań przeniósł się do Insty­
tutu Fizyki Teoretycznej Uni­
wersytetu w Kopenhadze.

Tam, wokół Nielsa Bohra 
skupiali się fizycy wszystkich 
narodowości, ras i ideologii 
(W. Pauli, von Weizsäcker, Ed

ward Seller 1 inni). Kopenha­
ga była dla wielu fizyków ato­
mowych — uchodźców z Eu­
ropy środkowej — tylko cza­
sowym miejscem pobytu. Nie­
bawem mieli oni znaleźć swą 
siedzibę w Stanach Zjednoczo­
nych.

W 1932 r. James Chadwick 
dokonal nieoczekiwanego od­
krycia. Wvkrvl klucz do roz- 
6ZC7.enicma atomu: neutron
(cząstka wchodząca w skład 
jąder atomowych, pozbawiona 
ładunku elektrycznego). Po 
odkryciu neutronu fizyk wę­
gierski, Leo Sz.il ord, dostrzegł 
dalsze perspektywy rozwoju 
nauki. Zauważył on, że można 
by w'ywolać reakcję łańcucho­
wą, gdyby się udało znaleźć 
pierwiastek, który pochłonąw­
szy Jeden neutron wysłałby z 
siebie dwa neutrony. W Jąd­
rze atomów drzemie ukryta 
energia. Co się stanie, gdy zo­
stanie ona wyzwolona? Jak na 
to zareagują politycy, wojsko­
wi, przemysłowcy, gdyby wy­
twarzanie energii atomowej 
doszło kiedyś rzeczywiście Jo 
skutku? — oto pytanie, które 
zadał sobie Szilard.

W roku 1934 nowe doniosłe 
odkrycie. Małżeństwo Curie o- 
trzymało sztuczne pierwiastki 
promieniotwórcze ,a w „Wiecz 
nym Mieście” Enrico Fermi, 
przeprowadzając badania nad 
neutronami, doszedł do zaska­
kujących wyników — po raz 
pierwszy rozszczepił atom ura 
nu, nie zdając sobie d ikladnie 
z tego sprawy. Niedługo potem 
Otto Hahn ponowił doświad­
czenie a zachodzący proce« 
nazwał „pękaniem”. Najbar­
dziej uderzała badaczy właści­
wość reakcji jądrowej — ol­
brzymia ilość wydzielającej się 
energii. Nie zauważono jednak 
jeszcze ważniejszego proble­
mu: czy przy tym procesie u- 
walniają się neutronu?

Nad światem zawisła ciężka 
chmura — groźba II wojny

światowej. Czy to nowe źródło 
siły o gigantycznych wpiust 
rozmiarach będzie wykorzysta 
ne? W tym czasie mało kto w 
to wierzył. Einstein zapewniał, 
że „P’e wierzy w wyzwolenie 
energii atomowej”, a Otto 
Ilahn, gdy dyskutowano nad 
wykorzystaniem praktyczny m 
jego odkr; cia, zawołał: „Chy­
ba Bóg do tego n:e dopuści”!

Dopóki doświadczenia nad 
rozszczepianiem jądra przepro 
wadzanu ze znikomą ilością u- 
ranu, nie było możliwości wy­
zwolenia większej ilości ener­
gii. Svtuacja zaczynała stawać 
się poważna, gdv fizycy zaczę­
li mówić o reakcji łańcucho­
wej (lawinowej). Problemem 
tym zainteresował się szczegół 
nie Szdard. Wraz z innymi fi­
zykami po odkryciu Hahna za­
dał sobie zasadnicze pytanie: 
czy przy rozbiciu jądra uia- 
nu następuje emisja neutro­
nów swobodnych. W liście'do 
Fryderyka Joliot-Curie pisał: 
„Jeśli uwalnia się więcej niż 
jeden neutron, jasne jest, że 
zachodzi możliwość reakcji 
łańcuchowej A to mogłoby w 
danych okolicznościach dopro­
wadzić do realizacji bardzo 
niebezpiecznych bomb, które 
stałyby się szczególnie ami­
nę w rękach pewnych rządów”. 
A więc radość z odkryć, lecz 1 
lęk przed odkryciemi. Dlateąo 
Szilard proponował Joliotowi 
dobrowolne ukrywanie wyni­
ków badań. Joliot jednakże bę 
dący również na tym samum 
tropie opublikował prace do­
tyczącą owej „reakcji łańcu­
chowej”. Szilard Dod nacis­
kiem kolegów, którzy zagrozili 
mu, że jeśli nie zmieni rwego 
stanowiska, nie pozwolą mu 
nadal pracować w laborato­
rium uniwersytetu Columbia, 
musiał zgodzić się, aby jego 
przełomowa praca „O reak­
cjach łańcuchowych w uranie" 
została ogłoszona drukiem.

W. Kolorz
1. Opracowanie oparta Jest na te) 

na wiele lęzvkńw tłumaczone] kstąż 
ce. Na Język polski tlumac-yla lą 
Helena K ihanowa. Książkę wydal 
PIW w 1967 r-

W niedalekiej odległości od 
miasta Gostynia w Wielko- 
polsce wznosi się dość wyso­
ka góra, zwana od niepamięt­
nych c: asów „Świętą Górą”.

W bardzo dawnych czasai'i 
znajdowała się tu kaplica z 
cudownym obrazem Najśw. 
Maryi Panny, o którym nie 
wiadomo, jakim sposobem 
się tu dostał. Istnieje mnie­
manie, że go namalował 
kapłan fary gostyńskiej, na- 
7.wiskiem Stanisław Borek, 
na co wskazują litery S.B. 
wypisane na dole obrazu. 
Pirlgrzvmkt do tego obrazu 
były znane już w XV wieku, 
a przyczyniły sie do tego, że 
Już w r. 1513 trzeba buło 
pomyśleć o zbudowaniu ko­
ścioła, gdyż dotychi zasowy 
Już nie wystarczał na po­
trzeby wiernych.

Za staraniem Macieja z 
Gostynia i Stanisława z Opo­
rowa wybudował proboszcz 
skromny kościółek w którym 
umieszczono cudowny obraz. 
Nastały czasy reformacji, 
która 1 w naszym kraju

Najświętsza Maryja Panna w Gostyniu
znalazła wielu zwolenników 
między możnymi w sferach 
mieszczańskich t ziemiań­
skich. Wtedy kościółek w Go­
styniu opustoszał, bo dzie­
dziczka, kasztelanowa Zboro­
wska. zagorzała luteránka, 
kazała obraz z kościoła 
wyrzucić.

Lecz kiedy obrazu ani roz­
bić, ani spalić nie zdołano, 
wrzucon i go do miejscowej 
studni, skąd po wielu latach 
wydobyto nie zniszczony i 
znowu umieszczono w świą­
tyni. W blisko 150 lat później 
chory właściciel Gostynia, 
Adam Konarzewski doznał za 
przyczyną Najśw Maryi Pan­
ny cudownego uzdrowienia; 
podjął wtedy myśl zbudowa­
nia wjpaniałego kościoła. 
Sprowadziwszy księży Filipi­
nów założył w r. 1675 funda­
ment pod nową świątynię. 
Śmierć przerwała mu dalszą 
budowę, lecz żona Jcfo Zofia

dokończyła budowy, a syno­
wa Teofila kościół przepysz­
nie przyozdobiła i w miejsce 
spalonego, drewnianego klasz 
toru wybudowała piękny, 
nowy.

Jej córka, Weronika My 
cielska, pokryła kopułę ko­
ścioła dachem miednany-n, 
a sam kościół kazała pięknie 
wymalować, zwiększyła też 
fundację dla zakonników.

Rodzina Mycielskich utrzy­
mywała te prawa aż do 
końca XIX wieku, kiedy to w

epoce tzw. „Kulturkampf u”, 
za kanclerza Bismarcka księ­
ża Fil-pi ni zostali wydaleni i 
przenieśli się do zaboru 
austriackiego, do Tarnowa, 
skąd po pierwszej wojnie 
światowej powrócili do swej 
siedziby.

Obecnie obraz jest znowu 
otoczony kul*cm takim, jakim 
go obdarzano w dawnych 
wiekach, tuk przez mie­
szkańców Gostynia, jak przez 
ludność okolicznych wiosek 
i miasteczek.

W. Maclaurz} k

Tolesny paradoks naszych cza 
sów: Janowe aggiornamento— 
— od w .cle na świat I za­
trzaśnięcie na głucho drzwi 
milionów ludzkich serc.

W chrześcijaństwie najcen 
nic Hz : Jest duchowe bogact­
wo materialnego ubóstwa.

Aby wydać świadectwo Pnw 
dzle. zrezygnować trzeba z za 
świ-dc/epla o lojalności wo­
bec świata.

Niektórzy uznanie Pp< a rhele 
liby widzieć w kategorlch U 
tylko dyplomatyt znego uzna­
nia. z. J. Wuydyk


